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Gabri e la Zapo l ska 

Urodziła się ,., r oku 1859 w 
Ki1.;ercach na Wołyni u, jako c ór
ka zamożnego zi e mianina Kor
win - Pio tro v1skiego . Ks zta ł cił 

się w zakładz i e Sacre - Coeu r , 
pro1vadzonym p r zez siostry za
k onne we Lwo wie . Dość wcześnie 
przen·1ał a j ednak na ukę i <vysz ł a 

za mąż za p orucznika gv1a rdii w 
vlarsza1vie. 

Jako młoda divudziestoletnia 
męża tk a <vys tępo 1·1al na scenie 
amator s k iej Warsza ws ki ego To
warzyst1·1a Dobroczynnoś ci . Po 
rozwodzie z mężem zaa ngażo1·1ał 
się iv r oku 1 882 do tea ru kra 
kov;ski ego. Róvmocześnie próbo
wała zdoln ości literack i ch i w 
roku 1 883 z debi u t owalćl noivel 
„Jeden dzień życi a róży". vl t ym 
roku teatr 11.;oivski ivysta wil 
pierwszą sztukę sceniczn ą Za 
p ol s kiej t . „Pierwszy b al " . 

Przez kilka następnych la t 
v1ystępo1·1a ła Zapolsk a VI t e at 
rach l wo ivskich , kra k ov1ski ch , 
poznański ch, łódzk ich i 1·1a r 
szawskich. Jesienią 1889 rok u 
<vyjech la d o Paryża , gdzie stu 
dioivał a sz t ukę aktor s k . ~lys 

tępowala b ez <·1iększego powo 
dzen i a VI tea trzykach bu l v;a r o-
1.;ych . Po pe<vnym czasi e uda ł o 

je j s ię zaangażo1·1ać do Thea tre 
Libre , który pro<-'adzi ł 1·1ybitny 
re o r m tor t ea ru francuskiego 
Andr e Antoine . W tea trz e y m 
pracowa ł a Zapolsk jako aktor
ka 1·1 l a ta ch 18 92 - 18 95 . 
Równocześnie pisała korespon-

dencje pra sowe , fel ietony li-
er c k ie , recen zje , poivieści i 

s ztu k i sceni czne . Po powrocie 
d o k ra ju prze z dwa lata p ro 
v;a dził <Vła ną szkoł ę d ra 
ma tyczną 1·1 Kr ako ivie. Chorob 
zmusił ją do przerv;ani a b e z
pośredni ej p racy 1·1 teatrz e i 
odby cia dłuższej k ura cji w Za 
kopanym . 

f'l roku 1 904 Zap o lsk a prze 
niosła ię na s tałe do L1·10 -
wa, gdzie przebywała z małymi 
p rzerwami do s V1o j e j śmierci (17 
gr udnia 1921 ) . 

Dorobek pisarski Za -
polskiej jest bogaty (powieś 

ci , dramaty , no~'ele i a rty 
kuły) . Do najpopularniejszych 
u t woró w sceni cznych należą : 

„Mora l ność pani Dulskiej ", 
,,.Żabusia", „Ich c z tvoro ",„Pan na 
Maliczewska", „Skiz", „Małka 

Szwa r cenk opf" i inne . Najwięk

sze powodzenie zdobyła sobie 
tra gifa rsa k ołt uńska „Moral 
ność pani Dulskiej ", napisana ,., 
roku 190 6. Pisała ją Zapolska w 
rekordowo k r ót kim czasie - ten 
Ś<vi etny utwór powstał boda j '" 
ciągu dt·1u tygodni. Lecz myślała 
Za polska o t ej s ztuce ju ż na 
dł ugo przed pi saniem, całe zaś 

lat a s t udio iva ł a i obserwo<Vała 

obyc zaj e różnych pań Dul s kich , 
takich z kamienicami i bez 
kamien ic , taki ch z d r o nej bur
żuazj i i t akich z „lepszego t o 
<varz ys wa". Teat r alny por t re t 
boha terki sz tuki Zapolsk iej 
nie jest <Vzorowany na jednej 
jakiej ś osobie, tak samo jak 
ak c j a utworu nie odnosi s ię do 
jaki egoś jednego tylko , pra1·1-
d z i 1·1ego zdarzeni a . To port ret 
zbi o r owy . 

Temat dulszczyzny szcz e 
góln ie pasjonoivał Za~olską . W 
r o k u 1 908 po1•1stało opowiadanie 
„Pan i Dul ska przed sądem ", zaś 

1.; roku 1 921 ukończyła cyk l dul 
szczyzny opowiadaniem „ Śmierć 
Felicjana Dulskiego " . 

Agata Chałupnik 

"Sztandar w spódnic y " 
(fragmenty) 

Maria Ossowska w „Moralności miesz c zańskie j " przytacza za an
g i e l skimi monografistami klasy średniej jej żartobliwą defi
nicję : to ci , którzy w przedwojennej Anglii posługiwali się kó ł 

kam i do serwetek . Klasa niższa serwetek nie używała , wyższa -
zmien iał a je do każdego posiłku . Kółka do serwetek , znane z ro 
dzinnych wspomnień, pojawiły się w polskich sklepach w pół wieku 
po pow s taniu książki Ossowskiej , co można chyba uznać za symptom 
odradzan i a się klasy ś r edniej w naszym kraju: znak aspiracji i 
oszczędnośc i. 

Środowiska portretowane przez Zapolską musiały używać kółek 
do serwe tek : rodzi n y drobnych urzędn ików (Żebrowscy , Budrowsc y) , 
drobn ych kapita l i s tów i posiadaczy (Dul s cy) , przedstawicieli 
wolnych zawodów ( Daum i Bogucki - dwa j protekto rzy Stefy Mali
cz e wskiej ; Karol z „Mę ż c z yzny" ) . Aspirac j e i os z c zędność . W za 
c ho wan i u Budrowsk i ego, pracodawcy Kaśki Kariatydy, i w zasadach 
wyznawanyc h przez panią Dulską odzywają się e c ha frankl i nizmu , 
mo ralności mieszczańskiej w jej wydaniu klasyczn ym . „Kto grosza 
nie s zanu je , gros za n ie wart ", niemal dosłownie cytuje Ben jamina 
Fran klina pani Dul s ka , opowiada jąc o scysji z konduktorem w tram
waju (Dulska , jak pamiętamy , kazała dziewczynkom garbić się , ż eby 

wydawały się dz i ećmi i nie płaciły za bilety) . Franklin wywodził 
s ię z drobnomieszczaństwa i nie tylko nie wstydził się pocho
dzenia , a l e do rangi c noty podniósł typowe d la tej kl asy cechy : 
oszczędność , pracowitość, pokorę , wstrzemiężliwo ść . Ossowska 



twierdzi, że spo]ny obraz etosu miesz
czańskiego ukształtowali przede wszyst
kim jego dziewiętnastowieczni krytycy. 
Gabriela Zapolska jest więc jedną z ukry
tych bohaterek „Moralności mieszczańs
kiej". Ale Zapolska czytana przez dzi
siejszy teatr jest tylko do pewnego stop-
nia Zapolską czytaną przez Marię Ossowską. Pisarstwo autorki 
„Żabusi" funkcjonuje dzisiaj w sposób paradoksalny. Odbudowując 
etos mieszczański i tradycyjny model rodziny, musimy unikać kry
tyki zbyt radykalnej ( ... ).Niewykluczone, że wraz z . mieszczańs
kim etosem - odbudowujemy także mieszczańskie gusta. I miesz
czański teatr, z jakiego dramaturgia Zapolskiej wyrasta, bo trze
ba podkreślić, że swoją antymieszczańską krytykę autorka „Żabu
si" ujmowała w formę arcymieszczańskiej komedii. 

Warto więc zastanowić się, kim byłaby Zapolska dzisiaj, gdzie 
szukałaby wrogów, a gdzie sojuszników. Kim byłby dzisiaj Boy
Żeleński i gorszycielka Krzywicka? Dulscy, Milewscy, Budrowscy, 
Daumowie - kołtuneria, z którą walczyli sto lat temu - odeszli 
już, wydawałoby się, w historyczną niepamięć. Ostatnie dziesię
ciolecie polskiej historii upłynęło zaś pod znakiem tradycji: po
szukiwania tradycji, powrotu do tradycji, wymyślania tradycji. 
Najmniejszy nawet rodzinny zakład rzemieślniczy umieszcza na 
szyldzie napis: „firma istnieje od roku ... " (co prowadzi czasem 
do efektów komicznych, gdy właściciele przyznają się do trzylet
niego stażu w branży). Ale jest to - mam wrażenie - wyrazem ważnej 
społecznej potrzeby, potrzeby zakorzenienia, zasiedziałości, 

stabilizacji. Wyrazem tej samej potrzeby jest pewnie też - łatwa 
do ośmieszenia - walka o „wartości" w sztuce i próby powrotu w 
ró żnych środowiskach (jeszcze pewnie nieuchwytne statystycznie) 
do tradycyjnego modelu rodziny. Daumowie i Dulscy, jakkolwiek na 
to patrzeć, w pewnym stopniu tradycję i zasiedziałość repre
zentują. Tradycję zakrzepłą i nietwórczą, zasiedziałość hamującą 
postęp, konserwatyzm w najbardziej antypatycznym wydaniu - zgo
da. Al e to oznacza, że chyba nie mogliby być bohaterami dzisiej
szej Zapolskiej. 

Zapolska jednak znalazłaby i w dzisiejszej rzeczywistości po
żywkę dla swojego satyrycznego talentu. Na przykład - parweniu
szostwo w najróżniejszych wydaniach. (Dorobkiewicze wzdychają
cy do tradycji, aspiracje i oszczędność, kółka do serwetek ... ). 
Średniowieczne zamczyska albo domki mauretańskie - budowane jako 
podmiejskie rezydencje; telefony komórkowe w środkach komuni
kacji miejskiej; fałszowane antyki - i tak dalej ... Albo z zupeł
nie innej strony. Zapolska walczyła o edukację seksualną („0 czym 
się nawet myśleć nie chce", „Przedpiekle"), dużą radość musiałaby 
jej więc sprawić tocząca się od lat kilkunastu publiczna dyskusja 
na temat zasadności wychowania do życia w rodzinie - kolejne decy-

zje, kolejne podręczniki, z których 
jeden gorszy i śmieszniejszy od dru
giego ... Można zgadywać, że i dziś pi
sarka nie uniknęłaby oskarżeń o por
nografię, bo - jak dowodzą przedsta
wienia Hanuszkiewicza - i w taki spo
sób chciano by ją czytać. 

Można się także zastana
wiać, jakie zajęłaby stano
wisko wobec feminizmu. Czy 
deklarowałaby - jak dzisiaj 
w modzie - „nie jestem femi
nistką, ale ... " Czy raczej 
oddawałaby się działalności 
politycznej ( ... ). Czy była
by dziś konserwatystką, soc
jalistką, czy zwolenniczką 

liberalizmu? Sto lat temu by
ła wszystkimi jednocześnie, 
dziś chyba musiałaby zająć 
bardziej zdecydowane stano
wisko. 

Jakiej Zapolskiej potrze
bujemy - odpowie dzisiejszy 
teatr. 

Narcyzm 
markowe 
(fragmenty) 

l 

buty 

Przyzwoitość i poczucie 
obowiązku to piękne cnoty, 
ale każdy, kto choć raz spró
bował podejść rozsądnie do 
opanowanego duchem młodzień
czej przekory czy też zbziko
wanego na punkcie mody nasto
latka, zna ów nieskończony 

mętlik, jaki wynika ze zde
rzania ideałów wychowawczych 
z rzeczywistością. 

Współczesne, nastawione 
na sukces społeczeństwo wie
le wymaga od młodych ludzi, 
nie oferując jednak w zamian 
ani budzących zaufanie za
sad, ani ochrony i bezpie
czeństwa. «Ze społeczeństwa 
politycznego zmieniliśmy się 

w nieomal prywatne, które 
nieustannie poddaje się sa
mooglądowi, kieruje na sie
bie swoistą wewnętrzną kame
rę wideo» - mówi Ziehe (spec
jalizujący się w socjologii 
kultury i pedagogice) .Jed
nak jej obrazy wcale nie do
dają pewności. «Troska, że 
nie sprosta się własnym i 
cudzym wymaganiom, strach, 
że się poniesie klęskę jako 
człowiek są niczym nie
ustanny wewnętrzny szmer, 
który trudno ignorować». I 
możliwe, że dojrzewanie jesz
cze nigdy nie było tak trudne 
jak dzisiaj, kiedy to co piąty 
nastolatek regularnie ma na
pady ekstrawaganckiego za
chowania, depresji albo prze
jawia skłonności do naduży
wania przemocy, alkoholu i 
narkotyków oraz do przestęp
czości ( ... ). A. gdy statysty
cy pytają młodych o skalę war
tości, napotykają się na za
dziwiającą ambiwalencję. W 
badaniu porównawczym prze
prowadzonym na grupie w wie
ku od 15 do 27 lat w Badenii
Wirtembergii i Saksonii odpo
wiednio 38 i 44 proc. stwier
dza, że żyjąc według zasad e
tyczno-moralnych «daleko 
się nie zajdzie». Natomiast z 
innych badań jak choćby 

badania Shella - wyłania się 
dużo sympatyczniejszy obraz 
młodzieży. Jest tam bowiem 
mowa o dojrzałych przekona
niach i chęci dojścia do cze
goś. 

Wolfgang Melzer, profe
sor pedagogiki na uniwersy
tecie w Dreźnie, zauważa u 
młodych zaskakujący feno
men, który polega na tym, że 

postawa instrumentalna, 
czyli służąca osobistym ko
rzyściom oraz altruizm (e
wentualnie postmaterializm) 
nie jawią się już jako prze
ciwieństwa. Codzienne doś-



wiadczenia potwie rdzają to 
zadziwiające współis tnienie 
dwóch dusz w piersi nasto 
latków. Ci , którzy teraz „ o 
lewają" ekoide ał y nauczy 
ciela wiedzy o społeczeńs 

twie, który j e s t nie dość 

cool, j uż za chwilę biegną 
raźno na demonstrację pr ze 
c i wko częściowemu zasypaniu 
pł ycizny ze słodką wodą, na 
któr ej miejscu ma się roz
b u ować hamburskie zakłady 
lotnicze . 

Trwała r efl eksja etycz 
no - polityczna , przy pomocy 
której poko l e n i e ' 68 podzi e 
li ło św iat na dobrych i złych 
i która określała przynależ 

ność do jednej z grup , prze
żyła się w oczach przeważa 

jącej części nastola t ków. Kul
turowe wzorce do jrzewan i a 
z wcześniejszych epo k są im 
równ ie obce. Có ż maj ą bo 
wiem począć z losem pani Bo
vary , któr a doj rzewa j c za 
mu rami k l asztoru , zepsuła 
sobie wyobrażenie właściwe 

go mężczyzny lekturą roman
tyczno - czuł os t kow ych po
wi eści? Stref a walk u mło 
dych wygląda teraz inaczej. 
Oczywiście , łzy dumnej sa
motności płyną również i dzi 
siaj , a l e zamiast ref l eksji 
nad świa t em , pogrążania się 

w literackich antyświatach, 
na p la n pierwszy wysuwa się 
dominacja paczek (grup ró 
wieśniczych) . Stanowi ą one no
wą potęgę wychowawczą i jeś

l i w latach s ześćdziesią ych 
tylko 16 proc . należało do ja
ki ejś paczki, to w osiemdzie 
siątych już 60 proc . 

W ta k ich gr upach panują su 
rowe zasady i nastolatek z 
dewizą „Bądź wierny i ucz 
ciwy" w sercu , znalazłby się 

w trudnej sytuacji . Teraz w 
okresie dojrzewania nie li 
czy się etyka, lecz uroda . 
Nagrodzony Oscarem film „A
merican Beauty" uka z uje ob
szernie i drastycznie współ 

czesny dramat dorastania. 
Nastoletnia Jane samotna 
córka sfrustrowanych rodzi 
ców cierpi z powodu lo 
dowatej atmosfery w domu , 
wstydzi się ojca , który uwo 
dzi jej śliczną przyjaciół 

kę , i oszczędza na operacj ę 

piersi , których nie znosi. 

Ziehe mówi o aesthetic 
correctness (estetycznej po 
prawności) ,która daje się we 
zna ki coraz większej liczbie 
nastolatków . Madonna, Jenni 
fer Lopez , Robbie Williams 
od dawna sterują wychowaniem 
dzieciaków , kształtują ich 
światopogląd , dyktują normy 
w sprawach wyglądu , zachowa 
nia i poglądów . Tradycyjne 
rozgraniczenia kultu r owe za 
tarły się , albo całkiem znik
nęły . „ Dziś wszystko musi być 

perfekcyjne" ( .. . ) . 
1 

Nie ma nic złego w upiększaniu się i malowaniu, ale bywa, że 
dziewczyny nie pójdą bez makijażu nawet do skr zynki pocztowej za 
rogiem . Oczywiście wciąż jeszcze nie brakuje dziewcząt , które mó 
wią: teraz idę na rower i nie obchodzi mnie , jak wyglądam . Albo : 
potrafię wspaniale grać na skrzypcach , więc nieważne , że moje oku 
lary mają grube szkła . Nie jest to jednak dobrze widziane ( ... ) . 
Wśród nastolatek panuje obecnie duża presja dążenia do ideału o 
wie l e s iln i ejsza niż przed laty. Zawsze istniały wzorce urody -
tak dla mężczyzn , jak i dla kobiet, dla chłopców i dziewcząt - dziś 
jednak pęd do ich naśladowania jest bez porównania większy. W USA, 
na porządku dziennym są operacje plastyczne nosa u nastolatków , co 
ma poprawić ich szanse na rynku partnerskim.( ... )Nieraz sytuacja 
jest beznadziejna , na przykład gdy córka głodzi się bez umiaru , 
żeby osiągnąć wymarzoną figurę . To , co 
wygląda cool , jest efektem ciężkiej pracy i 
ostatnimi czasy najwyraźniej coraz uciąż -

liwszej dla młodych ludzi . Wzajemne ocenia -
nie się w paczce jest bezlitosne , a codzien -
na stylizacja , niewymuszona autokreacja i 
pozorna beztroska w stosunku do własnej 
przysz ł ości wymagają coraz więcej czasu , 
wysiłku i pieniędzy ( . .. ) . 



Być młodym i pięknym. 
Nieustanna estetyzacja ży
cia jest dziś fenomenem o
gólno-społecznym; nie można 
być starym, grubym, brzyd
kim i biednym. Do tego do
chodzi seksualizacja sfery 
publicznej i codzienny, po
południowy słowotok w tele
wizji - infantylny egocent
ryzm gdzie nie spojrzeć . To 
samo stwierdza amerykański 

krytyk społeczny Robert Bly 
w swojej książce „The Sib
ling Society". ( . .. )Dostrze 
ga on wszędzie infantylną 

potrzebę zaspakajania pra
gnień; kolektywną, dziecin
ną pogoń za przyjemnością i 
wszechobecną presję perfek
cyjnej autoprezentacji. 

Nadąsany narcyz cóż 
innego pozostaje nastolat
kom, jeśli wszystko jest wiel
ką grą, gdy chodzi wyłącznie 
o szaleńczą rywalizację es
tetyczną stylów życia i tren 
dów mody, o gigantyczną, eks
trawagancką autostylizację, 

a podglądactwo oraz kult mło
dości wygrywają z moralnoś
cią? Nie ma ucieczki ani przed 
społeczeństwem stylizacji 
ani przed presją sukcesu. 
Wiele osób w fazie doj rze
wania cierpi na chroniczne 
poczucie niskiej wartości. 

Wymagania młodych ludz i 
względem własnej przyszłoś

c i są bardzo wysokie. Nie 
dobrze jest trzymać się na 
uboczu , ale najgorzej być 
przegranym. Mieć czy być - t o 
pytanie straciło sens. Kata 
log celów jest jednoznacz
ny: „Chcę odnosić sukcesy, 
dobrze wyglądać, a później 
mieć dużo pieniędzy" - mówi 
16-letnia Barbara. Co jednak 
nie przeszkadza jej chodzić 
na wagary i traktować obo 
jętnie coraz gorsze oceny. 
„No i co z tego 'Jest wiele 
dróg do sukcesu. Pójdę choć 

by do telewizji"(do programu 
„Mi 1 ionerzy") . Współczesne 
nastolatki to - inaczej niż 
kiedyś - mali specjaliści. 
Mogą nie pojmować własnego 

niezrównoważenia wewnętrz
nego albo zmiennych i skłę

bionych uczuć, ale dysponują 
pokaźną wiedzą teoretyczną 
w dziedzinie techniki, mu
zyki, sportu czy mody: nie 
gorzej orientują się w kwes
tiach seksualnośc i i part
nerstwa .Oprócz tego eksper
c i obserwują też nasilający 
się konformizm. Notuje się 

dużą skłonność do ostracyz
mu względem kogoś, kto ma 
niewłaściwą „komórkę ", nosi 
niewłaściwe buty albo fryzu
rę. Co jest i nie jest właś
ciwe, decyduje paczka,a gło
szona przez nią prawda jest 
najczęściej prawdą lansowa
ną przez media. ( ... ) 

Rodzice najczęściej nie 
wiedzą,czym tak naprawdę 
zajm u ją się i ch pociechy; 
( ... ) chcą być z jedne j s tro
ny wielkoduszni, wyrozumiali, 

a z drugiej łatwo tracą ner
wy, są zbyt wymagający i skon
centrowani na sobie; nie in
teresują się ani przyjaciół
mi swoich dzieci, ani ich pas
jami, muzyką, ani tym,jakspę

dzają czas wolny. Przejawiają 
znerwicowaną,pełną rezygna
cji obojętność. Dlatego mło
dzi ludzie, emocjonalnie roz
chwiani krańcowo podatni na 
wpływy w okresie dojrzewania, 
separują się od rodziców i 
bliskich, a zwracają ku otocze
niu. Specjalista w sprawach 
wychowania Ziehe tłumaczy, 
że co prawda tak było zawsze, 
ale „dostęp do świata doros-

łych stał się o wiele łatwiejszy w 
porównaniu z przeszłością. Coraz 
trudniej jest dokonać rozróżnień, 
właściwego wyboru albo po prostu 
powiedzieć nie. Również dostęp do 

alkoholu, ciężkich narkotyków i pornografii jest zatrważająco 
prosty. Dawniej nastolatki były bardziej ulegle, skłonne do 
kompromisów i okazywania szacunku. Może u wielu z nich był to 
swego rodzaju szacunek wobec autorytetów. Dziś szybko dają za 
wygraną, sprawiają wrażenie zestresowanych, bezradnych". Dojrze
wanie często oznacza odrzucanie władzy rodziców, co jest nieod
zowne, ponieważ młodzi ludzie muszą znaleźć własną drogę, której 
odkrycie jest często niezmiernie trudne. Dla wielu nastolatków 
granica między dobrem a złem rzeczywiśc ie się zaciera , brakuje im 
punktu zaczep ienia , przez co nieświadomie cierpią. ( ... ) 

Jeśli bowiem młodzi ludzie czują się opuszczeni przez rodzi
ców, to częstokroć sami też się poddają. Ich psychika ulega auto
destrukcji, niszczą siebie i swoje życie w nadziei, że nawiążą w 
ten sposób kontakt emocjonalny z rodzicami. 

Nikola us von Fes tenberg, Angela Gat terburg, Ulrike Knófel, Anna Steinbach 

Na zdjęciu: Maria Kierz ko wska, Tomasz Mycan, Jo l an ta Teska, Kami l a Jankowska. 



Belle soeur (fr.) - bratowa 
Carte blanche (fr.) - dosł. 

biała karta; w przenośni: 
swoboda działania 
C'est le premier pas qui 
coute (fr.) - Tylko 
pierwszy krok jest trudny 
(przysłowie francuskie) 

Chasses - rodzaj kroku ta
necznego 
Delożować (z fr.) -
wyprowadzać się lub kogoś 
przenieść, usunąć z miesz
kania 
Fasować (z niem.) -
odbierać, otrzymywać; tu: 
odbierać pensję 

Finanzwach (niem.) -
strażnik urzędu celnego 
Ftir die obere(n)zehn 
tausend Millionen kołtunen 
(makaronizm niem-pol.) -
dla górnych dziesięciu 
tysięcy milionów kołtunów. 

Galówka - tu: uroczysta 
zabawa szkolna 
Guma - dorożka na gumach, 
w odróżnieniu od tańszych 
dorożek na kołach bez gum. 
Iluzja - złudzenie; tu: 
zamiast aluzja, przytyk, 
przymówka 
Kołtun - człowiek zacofany, 
ograniczony, małostkowy, o 
wąskim horyzoncie myślowym 

Kokota - kobieta lekkich 
obyczajów 
Kondykt (z łac.) - zmowa, 
spisek; tu prawdopodobnie 
egzekucja z wyroku sądowego 
Lampartować się - hulać 

Lump - hulaka, rozpustnik 
Lumpka - hulanka, zabawa 

Milieu (fr.) - środowisko, 

otoczenie 
Mir nicht - Dir nicht 
(niem). - dosł. mnie nic -
tobie nic; w przenośni: ni 
z tego, ni z owego 
Morowicz - człowiek zara
żony dżumą, morową chorobą, 

słowo obraźliwe 

Publika - tu: zgorszenie 
publiczne, skandal 
Pucer (z niem.) -
czyściciel; tu: ordynans 
Regolo - rigolo, właściwie 

rigollot (od nazwiska 
wynalazcy) - plaster 
leczniczy, używany przy 
przeziębieniu 

Rezonować - mówić z dużą 
pewnością siebie, rozpra
wiać, mądrzyć się, mędr

kować 

Ręce w małdrzyk, a buzia w 
ciup - skromne zachowanie 
dobrze wychowanych panienek 
Sekować - dokuczać, dręczyć 

Sparkasa (z niem.) - kasa 
oszczędności 

Szansa (z fr.) - tu skrót 
od szansonistka, tj. pieś
niarka kabaretowa 
Szpeiscetel (z niem.) -
jadłospis w restauracji z 
podaniem cen; tu: spis 
lokatorów z podaniem opłat 
za komorne 

Tingel (z niem. właściwie: 

tingel - tangel) -
podrzędna kawiarnia z 
występami kabaretowymi 
Trybelulka (niem.-ukr.) -
pogardliwie: "gryzifajka" 
lub "fajczarz". Może się 
to odnosić do zawodu 
ufinanzwacha", który 
śledził m.in. kontrabandę 

wyrobów tytoniowych. 

Serdecznie dziękujemy Złotemu Sponsorowi 
za pomoc w realizacji spektaklu 

"Moralność pani Dulskiej". 
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